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ROK VII 


ORĘDOWNIK 


. OGŁOSZENIA 
przyjmują mię za opłatą 15 fen. 
od wiersza petytowego. 


" Nr. 126. 


EKSPEDYCYA 
w drukami J. Initgebra, 
Plac Wilhelmowski numer 17, 
obak Biblioteki Raczyńskich. 


LISTY 
nadzełać należy frenco pol adres. 
do redakeyi Orędownika, Poznań. 


BĘKOPISNA 
nia zwracają się, ale niszczą. 


Pismo poświęcone sprawom politycznym i społecznym. 


Dziś: Kryspina męcz, 
Jutro: Ewarysta pap 
mora 


Poznań, Czwartek 25 Października 1877. 


Poznań, 24, października. 


— * Z Lubawy piszą do „Gaz. Tor.“ 

Donosiłem przed kilku tygodniami, że na wnio- 
sek rejencyi wytoczono przewodniczącemu towa- 
rzystwa rolniczego w Lubawie proces, że nie za- 
meldował zebrania. Sąd lubawski rozstrzygnął 
na korzyść towarzystwa, uwałniając przewodni- 
czącego od kary i kosztów. Przeciw temu wy- 
Tokowi założyła policya rekurs do sądu apelaej 
nego, który jednakże na posiedzeniu z dnia 10. 
bm. przychylił się do wyroku pierwszej instan- 
cyi i rekurs odrzucił, ponieważ stwierdzona, że 
na zebraniu tylko rzeczy rólnicze traktowano. 
A zatem i sąd apelacyjny jest tego zdania, 
że uia potrzeba posiedzeń rólniczych meldować 
polieyi, 

Jak tu pogodzić z tym wyrokiem rozporządze- 
nia rejencgi nakazujące, aby każde niezamelda- 
wane posiedzenie przez komisarzy policyjnych roz- 
wiązane było ?! 


— *Z umysłu powstczymujemy się z wypo- 
wiedzeniem zdania naszego, co sądzimy o urzą- 
dzeniu patronatu dla towarzystw przemysła- 
wych I o wyborze kapłana na to stanowiska, 
a czynimy to jedynie z względu na osobę wy- 
hranego patrona, który znany jest z gorliwej 
pracy w towarzystwie śremskiem i przyjmując wy- 
bór, pokazał niewątpliwie, że musi być człowie- 
kiem bardzo dobrej woli, wielkiej ochoty do pracy, 
człowiekiem szlachetnego zapału i gotowym — do 
poświęcenia, bo praca na takim polu to tred i 
baszt, Przez szacunek dla takich cnót obywa- 
telskich — nie dotykamy na dziś sprawy nowego 
patronatu ; nasze zdanie wypowiemy później, gdy 
będzie czas i pora do tego. Teraz poprzestaniemy 
ua podawaniu czytelnikom naszym wiadomości o 
czynnościach nowego patrona, jakie znajdziemy 
zapisana w innych pismach, aby czytelnicy sami 
mogli sobie także własna zdanie w tej sprawia 
wyrabiać. 

Patron rozpoczął już swoja czynności i odwie- 
dził towarzystwo przemysłowe w Gdańsku. O tem 
znajdujemy w jednem z tutejszych pism następn- 
jaca wiadomość: 

„Był obecnym na posiedzeniu rzeczonego Towa- 
rzystwa i tam wyjaśnił zadanie swe a zarazem wy- 
razi? raćość, że znajduje się w gronie rodaków i żo 
przemawia do tak poważnej liczby członków w miej- 
sou tem rodzimym językiem, i Że członkowie tego 
"Towarzystwa pracują a tem samem składają dowód, 
ił pojmują, co wiani są sobie samym i swemu spó- 
łeczeństwu. Dalej miał odczyt o współczosnej cyw- 
hzneyi, a mianowicie o okresie bieżącym, który cha- 
rakteryaował jako okres machin. Wskazał dodatnie 
i ujemne strony cywilizacyi, objaśnił urządzenia są- 
dów przysięgłych i prawo o lichwig — następnie 
mówił o skutkach, jakie sprowadziły tak zwane gryn- 
derki, które jeszcze niedawno tak szeroko się roz- 
wielmożniły. Zakończył, że mimo niektórych ujem- 
nych stron należy iść z postępem i coraz więcej zdo- 
bywać nauki i oświaty. Wreszcie opowiedział ge- 
nezę patronatu, wyłożył jego zadanię i poczynił nie- 
jakie uwagi Towarzystwa tutejszego dotyczące. 

Uwagi te i wskazówki Zarząd przyjął z wdzięczna- 
ścią, a Towarzystwa przystąpiło do Związku Towa- 
rzystw przemysłowych." 


* Walka rządu z Kościołem. 
Z pod Lubawy piszą do „Gaz. Tor." Sinutny za- 
iata i obecnie jeszcze niespodziewany spotkał los 
zakład Sióstr Miłosierdzia miasta Lubawy. Mimo 
bowiem wszelkich przyrzeczeń ze strony rządu, 
zinesloną została pensya Sióstr Miłosierdzia z 
dnia 1. bm, i pozostał tylko obecnia szpital dla 
chorych. 
Siostra przełożona Wężyk, 2a której staraniem 


sẹ nawet funduszami swemi powstał ten zakład, 
a która przez 30 lut tak gorliwie pracowała około 
dobra i wychowania dzieci w różnych zakładach 
Sióstr Miłosierdzia, że sobie powszechny u uby- 
watelstwa w Prusach Zachodnich zjednała szicu- 
nek i miłość, musiała nagle upuścić ten zakład, a 
nawet 2 kraj. Za wielkiemi tylko prośbami do- 
zwolono jeszcze zatrzymanie panienek na penspi 
do dnia 21. hm. dla przystąnienia przysposabio- 
nych do komunii św., lecz jaż od 1. bm. niepo- 
zwolono Siostrom Miłosierdzia udzielać lekeyi, 
tylko nauczyciełkom tegoż zakładu. 

Na uroczystość dnia dzisiejszego dużo przybyło 
uczestników, tak że kościół klasztorny zupełnie 
został zapełnienym. Uczennice przyjinował do 
komunii św. powszechnie szangwany proboszcz 
miejscowy, dawszy im przed mszą św. odpowie- 
dnie w dniu tak uroczystym nauki. Następnie zaś 
przed przystąpieniem do komunii św. jeszcze raz 
pouczającejni, sardecznemi i trafnemi przemówił 
sławy tak do uczennic jako i Sióstr. Omijając 
wszelkie zusługi zakładu, w którym sieroty zawsze 
doznawały ochrony i przytułku, wspominał, jak 
niespodzianie zniesieną została pensya. Dziękując 
Siostrom za ich podjęte gorliwie prace, żałował, 
że obeenia Siostry ostatni raz przyprowadzają swe 
uczennice do komunii św. W końcu zwrócił się 
do matek, aby dbały o dobre i religijne wycho- 
wanie dzieci, gdyż takowe jezś najlepszą rękojmią 
i podstawą naszej przyszłości. 

Przemówieniem swem ror.zmlii ks. proboszcz 
prawie wszystkich obecnych t widzieliśmy łzy ža- 
łosne płynące po licach nie tylko rodziców i ro- 
dzeństwa uczennic, ale nawet i obcych. 

Tle okolica nasza i w ogóle całe Prusy Zachu- 
dnie tracą przez zniesienie pensyi tej, zdaje mi 
się, wspominać nie potrzebujemy. Najwięcej czu- 
je to obywatel mniejszy, który mając kilka eó- 
rek, nia moża oddać ich do zakładów żeńskich 
w Poznaniu. Niejedni więc już dziś troszczą się 
rodzice, gdzie umieścić swa córki i w jaki spo- 
sób zastąpić te zakłady Sióstr Miłosierdzia. 

— W Chełmnie w gimnazynm katolickiem 
jest jak w innych zakładach, zwyczaj, że zimą, 
rozpoczynają uczniowie pierwszą lekcyą rano od- 
czytaniem modlitwy. Profesor dr. Scholze ewa- 
nielik zaprzestał tej modliwy w swei klasie. Ro- 
dzice zanieśli skargę da ministra p. Falka. Pa- 
kazuje się z tego, Że w zakładach rządowych — 
nawet katolickich — mogą nauczyciele adwodzić 
uezniów od kojaźni Bożej, którąśmy dotąd uwa- 
żałi za fundament wychowania młodzieży. 


Nowiny polityczne. 


Wojna mna Wschodzie. Dokładniejsze 
wiadomości z Azyi, dają nam wyobrażenie o 
wielkości poniesionej przez Mukhtara baszę Ele- 
ski. Armia jego całkiem rozbitą została i Mo- 
skale chwytają gromadami niedobitków, którzy 
tułają się po okolicy, nia mając się gdzie schro- 
nić. Jednemu tylko Raszydowi baszy udało się 
uchronić korpus swój od rozsypki, i pospiesznyin 
marszem zająć wyżyny Czynu, które panują nad 
calą płaszczyzną w kierunku Karsu. Forteca ta 
znajduje się w fatalnem położeniu. Moskale ato- 
czyli ją ze wszech stron, i toczą się już podo- 
bno układy o jej poddanie. Mukhtar też widząc 
zapewne, że Karsu uratować już nie zdoła, całą 
swoją uwagę zwrócił na Erzerum, by ta stolica 
Armenii nie wpadła w ręce Moskali. Ismail 
basza rozpoczął dnia 16. bm. odwrót i dąży z 
armią 30,000 na pomoc Erzerumu, którego broni 
112 dział. 

Moskale robią wielki gwałt z tem swojem 
zwycięztweim. Po wszystkich kościołach — ba po 
synagogach żydowskich, meczetach kirgiskich, a 
może i w bóżnicach pogańskich mieszkańców Sy- 
biru — odbywają się urzędowe dziękczynne na- 
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bużeństwa, Niedołężny w. książę Michał jest po 
gazetach sławiony jaku bohater, którego wielkie 
zdolności wojskowe, — wprawdzie trochę późna, — 
pełnym blaskiem zajaśniały. Straty jakie Mo- 
skale w tej bitwio ponieśli są wedle ich raportu 
niezbyt znaczne, stracili bowiem w zabitych i 
rannych 1441 żołnierzy i oficerów, co nie jest 
wiele na tak znaczną bitwę. A jaką zdobycz 
Moskale schwycili — jakie zrobili odkrycia! Oto 
między mnemi zdobyli oni namiot Mukhtara ba- 
szy, i zaraz zabrali się do rewizyi, eo też w nim 
kosztownego mieścić się może. Nie byłoć tam 
wprawdzie złota i kosztownych kamieni, jak w 
sławnyim namiocie wielkiego wezyra, który nasz 
Sobieski zdobył pod Wiedniem, ale znalazły się 
dokumenta niezrownanej dla Moskali wartości, ba 
wykazujące jasno jak na dłoni, że armią Mukh- 
tera kierowali angielscy jenerałowia, i angielskie 
pieniądze zaoputrywały jaj potrzeby. Taki jeden 
dokument zamknie usta Anglikom, gdyby odgry- 
wając niewiniątku, chcieli jako pośrednicy wtrą- 
cać się w interesa moskiewskie. To tylko jeszcza 
pytanie, czy rzeczywiście Anglicy, naród ostrożny, 
tak szkaradnie złapać się dali na gorącym nczyn- 
ku, boć u Moskali, nie nowina kłamliwą wiado- 
mość w świat puścić, lub dokument jaki po mi- 
strzewsku sfałszować. 

Zabrane Mukhtarowi chorągwie w liczbie ośmiu 
wysłano do Petersburga, gdzie uroczyście w cer- 
kwi zawieszone będą, 

— Pod Plewną powiodło się Turkom lepiej, 
niż w Ażyj. W dniu 19, bm. odważy:i się Ru- 
muni puścić samopas, bez pomocy Moskala, na 
turecką redatę, ale karabinowym ogniem odparci 
zostali. © godzinie 6 na wieczór duwódzea czwar- 
tej dywizyi rumuńskiej ponowił atak, ala i teraz 
po całogodzinnej walee cofnąć się musiał, stra- 
ciwszy w obu atakach 1109 zabitych i rannych. 

— Jeżeli Suiejman obiecał sułtanowi niezwło- 
cznie na carewicza uderzyć, to widocznie, kierowa- 
ny aiubicyą, nie obliczył się z trudnościami, hoć 
wedle wiadomości „N. F. Presse“, niesłychane 
trudności zaopatrywanie znacznej armi w okolicy 
bezludnej, jakoteż niedostatek wody i drzewa na 
wyżynach pod Kadikioi, spowodowały Sulejmana 
do cofnięcia armii do Rasgradu. Sulejman sam 
udał się do Ruszczaku. 

Ale też i Moskale siadzą cicho, bo oto pnłko- 
wnik Baker posunął się na zwiady aż pod Popkioi 
i nigdzie nie napotkał Moskali. Dopiero z dru- 
giej strony Popkioi stała baterya moskiewska, 
która widząc zbliżających wię Turków zaczęła da 
mich strzelać. Pułkownik Baker dotarł aż da 
Lomu, by się przekonać, czy mostu na tej rzece nia 
popsuli Maskale, czega też rzeczywiście zaniedbali 
uczynić. 

W Dobruczy jednak jenerał Zimmermann po- 
suwa się naprzód i ma podobno obsaczyć Silistrę. 

— „Gazeta Lwowska* wyśmiewa się z planów 
ataku na carewicza przypisywanych Suiejmanowi. 
Pominąwszy to, że nikt nie ogłasza zawczasu zkąd 
i jak myśli zaczepić nleprzyjaciela, carewicz ma 
tak znaczne siły, że zapełnie byłyby dostateczne 
da odparcia silniejszej jeszeza niż Sulejmana 
armii. Moskali stoi nad Jantrą 60,000 ludzi z 
300 działami, a mają w Górnym Studzienie 
rezerwę z 40,000 i 100 dział, co razem czyni 
100,000 wojska i 400 dział, siłę nia lada. Ale 
po cóż Sulejman ma atakować earawicza? Konie- 
czność taka zachodzi raczej po stronie Moskałi, 
którzy, chcąc przezimować w Bułgaryi, mnszą sta- 
rać się o opanowanie jakiego warownego punktu, 
np. Ruazczuķu. Jeżeli więc Sulejman basza mima 
to przygotowuje się do atakowania, czyni to nie- 
zawodnie za wpływem stambulskiej rady wojennej, 
tej sarnej, która wydała mu w sierpniu niedorze- 
tany rozkaz szturmowania Szypki, a obecnie spo- 
wodowała klęskę Muktara baszy, rozkazując mu, 
bądź co bądź. trzymać się ma linii, której obronić 
nie był w stanie. Duszą tej rady wojennej jest. 


szwagier sułtana Mshmud Damat basza, znany 
nieuk i zarozumialec, który. wedle ostatnich wia- 
doiności, oddyskał dawny swój wpływ w radzie 
sułtana i obecnie sięga nawet po godność w. we- 
zyra. I taki człowiek dyktuje prawa wodzom tej 
miary, co Osman i Sulejman basza! 

— Admirał Hassan basza pojechał do ujść Su- 
limy, by objąć naczelne dowództwo nad stojącemi 
tamże okrętami tureckiemi. 

— Książę Hassan egipski, który miał stanąć 
z fgipeyanami swymi załogą w Warnie, nie obce 
tego uczynić i grozi, że jeżeli eofną wojska jego z 
placu boju, ta powróci z niemi do Egipto. 

— W Czarnogórze musi być niebezpie- 
cznie przebywać z powodu gotującego się najścia 
Turków, bo oto księżna Milena wsiadła z dziećmi 
i służbą na okręt w Kotarri odpłynęła do Neapolu 
na przezimowanie. Okrętem był jacht cesarski, 
zapewne anstryacki. 

— Powstańcy hośniaccy, niecheąc się pod- 
dać ani Serbii, ani Czarnogórze utworzyli własny 
rząd narodowy i obwołali regentem Włodzimierza 
Jonina. Tymczasem inni dowódzey powstańców, 
zazdroszcząc. jak to zwykla bywa najwyższej wła- 
dzy Joninowi, nie ehcą mu się poddać. Jonin, 
ażeby uchronić słabe siły powstańców oł intryg 
i niezgody, nie chce podobna przyjąć ofiarowanej 
mu godności. 

Niemcy. W zeszłą niedzielę przed południem 
zagaił sejm pruski, w nieobecności cesarza Wil- 
helma i księcia Bismarka, minister Camphausen. 
W mowie od tronu, dosyć zresztą krótkiej, to 
tylko znajdujemy ważnego, że rząd przyznaje się, 
iż dochody nie pokryły wydatków, wskutek czego 
potrzeba zaciągnąć nową pożyczkę i w dalszym 
ciągn podwyższyć podatki. Zresztą jest mowa 
o prawach. które rząd sejmowi przedstawić za- 
mierza Na zagajenie ta zebrało się około 100 
członków obu Izb. Mowy wysłuchano w głębo- 
kiem milczeniu, a okrzyk na cześć cesarza wznie- 
siony przez księcia na Raciborza zakończył tę 
uroczystość. 

Na drugi dzień Izba, zabrawszy się, wybrała 
ma wniosek posła Windthorsta marszałkiem p. 
Beningsena. O tym panu mówią, że go sobie 
książę Bismark upatrzył na nowego ministra 
skarbu. Już to w ogóle ma być książę Bismark 
zupełnie ze swych kolegów w ministerstwie nie- 
zadowolony, bo ci, nie rozumiejąc jego szerokich 
i głębokich planów, nie chcą go słuchać i ciągle 
w zamiarach księcia znajdują jakieś „ale“ nie do 
wykonania. Pomawiają więc księcia dobrze po- 
wiadotmieni ludzie, że serdecznie pragnie, pozbyć 
się na jeden raz aż sześciu kolegów i to mini- 
strów: Achenbacha, Camphaosena, Eulenburga, 
Hofmana i Śtoscha i zastąpić ich nowymi 
ludźmi z liberałów wybranymi, którzyby rozu- 
miejąc lepiej plany księcia, ślepo mu byli posła- 
szni. Chodzi tylko o przyzwałenie cesarza Wil- 
helma, który nie rad zmienia sługi swoje. 

— Cesarz tak był zadowolony z przyjęcia, ja- 
kiego doznał w wolnem niegdyś mieście Frank- 
furcie, i z balu wydanego tamże przez słynnych 
z bogactw bankierów, Że pismem pdręcznem po- 
dziękował burmistrzowi miasta 

— Wedle „Rhein. Cour.“ księgoszusz wybuchł 
znowu w dwóch miejscowościach i to: w Ribin- 
gen pod Rüdesheim i w Langenlonsheim pod 
Kreuznach. Wskutek tego Anglia, Francya i Bel- 
gia, zarukną dopiero co otwarte granice swoje na 


przywóz bydła z Niemiec i korzystny handel ten 
znowu ustanie. 

— Układ handlowy z Austrgą nie może dojść 
do skutku. Główne przeszkody musi stawiać ks. 
Bismark. bo oto znowu pełnomocnik Niemiec, 
p. Hasselbach, pojechał po nowe instrukcye da 
Barcina. 

— „Posenerka* zapewnia, że polscy posłowie 
w sejmie pruskiem zapytają się p. ministra Tol- 
nietwa Friedentkala, co zrobił ze swoja okrojoną 
ordynacyą powiatową, którą jaka poseł babimostki 
pragnął i obiecał uszczęśliwić nasze Księtwo. 
To dopiero będzie p. minister w opałach) mówi 
„P. Zig“ My zaś jesteśmy pewni, że p. mini- 
ster schowa interpelącyą do kosza z uwagą. że 
nie na czasie podana — i kwita. 

— Wedle „Schles. Voks Ztg.* ministerstwa 
spraw wewnętrznych posłała do nolicyi szląskiej 
zapytanie, czy warto odnowić układ z Moskwą 
o wzajemne wydawanie sobie poddanych bawią- 
cych bez paszportów w sąsiednim kraju. Układ 
ten do licznych za strony Moskali prowadzi nad- 
użyć, a wszelkie rexlamacye czynione w Peters- 
burgu na nie się nie zdały. zapewnia pan mi- 
nister. 

— Rząd pruski od paru już lat nosi się z 
myślą zakładania po wsiach szkółek wieczornych, 
które wedle zdania rządu pod względem i nau- 
kowym i politycznym są nader potrzebne. Cho- 
dzi tylko o rzecz nie małej wagi — o pieniądze. 
Minister Falk obiecał pozyskać dla tych szkółek 
nauczycieli elementarnych, ale zkąd wziąść mia- 
szkanie, opał i światło? Minister rolnictwa po- 
słał tedy do towórzystw rolniczych żądanie, aże- 
by usilnie popierali w powiatach 1 gminach owa 
szkoły i starali się namówić do wynalezienia 
stałych na nie funduszów, bo tylka tam gdzie 
będą stałe pięniądze można rachować na pewną 
skuteczność tych szkółek. Ciekawość, czy u nas 
te szkółki uzna rząd za potrzebne i czy dadzą 
się wynaleść kouieczne dla nich fundusze ? 

— Rząd 1ooskiewski darzy rzemieślników i 
fabrykantów berlińskich bardzo miłemi niespo- 
dziankami. Oto niedawna zamówił w Berlinie 
250,000 par botów dla swoich wojaków, a teraz 
znowu kożuchy, czapki futrzanne, kaptury i rę- 
kawice. Widać, że w św. Moskwie nie ma już 
baranów da rznięcia, kiedy aż w Berlinie kożu- 
chów szukać muszą! 

— Liberahzm jest zdania, że trzeba nie tylka 
księżom katolickim kłódką zamknąć usta, ala i 
pastarom cugłe zarzucić na szyję. Pastor Bótt- 
cher z Pniew miał na Kkonferencyi w sierpniu 
mowę, która obraziła najwyższe rządy ewangieli- 
ckiego kościoła. Wskutek tego robi teraz kry- 
minalua palicya wiełkie poszukiwania za tekstem 
oryginalnym tej mowy. a że pastor Böttcher 
twierdzi, iż wyciągi z niej ogłoszone po gazetach 
Są z prawdą niezgodne, więc sąd kryminalny pra- 
gnie odsznkać referenta „E. kirch. Anz., by tenże 
poprzysiągł, czy prawdę napisał Jak go wynaj- 
dą i poprzysiądz nie zechce, to się powtórzy 
rzecz ta sama o z ks. dr. Kanteckim i tylu 
innymi. Wezmą do dziury i każą się namyślać, 
co lepiej: mówić, czy milczeć. Smutne to czasy, 
w których sąd każe wybierać między głosem su- 
mienia a rozkazem swoim. 

WFraneya. Niewiadamo jeszcze, co marszałek 
postanowi w obec niaprzyjaznej mu większości no- 
wej Izby. Jedni ministrowie, jakoto: książe De- 


Osman Basza, 
bohater Plewny. 


W chwili, w której uwaga całego świata skie- 
rowaną jest na Plewnę — pisze sprawozdawca 
„Tagblattu“ — nie ad rzeczy będzie zaznajomić 
czytelnika z życiem i działalnością męża, który 
2 bobaterstwem, z niezrównaną uporczywością i 
wytrwałością, bezprzykładną odwagą stawia przez 
trzy miesiące opór przemocy w mieście obwar- 
tem, które wrodzone jego zdolności i spryt po- 
trafiły zamienić w niezdobytą fortecę pierwszego 
rzędu, męża, który zadał Moskalom olbrzymie 
straty i wyprawił na tamten świat przynajmniej 
tyln ludzi, ilu liczyła jego cała armia. Miałem 
zaszczyt w roku zeszłym podczas wojny serhsko- 
tureckiej, przez dwa miesiące bawić w otoczeniu 
tego bohatera i w ciągu tego czasu poznałem 
go dokładnie nie tylko jako wodza, ale także 
jako czlowieka. 

Osman hasza jest wzrostu średniego, nieco 
otyły; postawa jego jest wojskowa i stanowi miłe 
przeciwieństwo do postawy jego kolegów, którzy 
nawet w służbie nie mogą ustrzedz się owej nie- 


dbałości, gnuśności i ospałości, właściwej ture- 
ckim dostojnikom. Wysokie, wypukłe czoło, gę- 
ste, pięknie wygięte brwi. duże ogniste oczy, 
lekko zagięty nos orli, krótko ostrzyżana broda, 
długi podkręcany wąs, nadają obliczu jego taki 
wyraz, że dość raz tylko widzieć tę twarz, aby 
nie zapomnieć jej nigdy. Co chwila odkłada on 
fez z głowy. cierpi bowiem na uderzanie krwi 
do głowy. W stroju zachowuje Osman najwięk- 
szą skromność. W ciągu dwóch miesięcy majego 
potytu w obozie widziałem Osmana zawsze w je- 
dnym i tym samym ciemnogranatowym, opiętym 
mundurze bez wszelkich odznak i ozdób; prze- 
strzegą on jednak snrowo, ażeby oficerowie jego 
sztabu nasili zawsze wszystkie odznaki i ordery. 
Wskutek tego zdarzyło się niejednokrotnie, że 
nieznający osobiście Osmana, wszedłszy do jego 
namiotu. skierował swą prośbę lub przemówie- 
nie do oficera najbogaciej ubranego i uorderowa- 
nego, nie zważając na skromnie ubranego Osma- 
na. Taka pomyłka wprowadza Osmana zawsze 
w doskonały humor. 

Byłoby rzeczą zbyteczną rozpisywać się 0 przy- 
miotach charakteru Osmana, o jego bezprzykła- 
dnej waleczności, energii 1 pogardzie śmierci 


cazes, Broglie i Berthaut radzą marszałkowi po- 
stępować łagodnie i chcą z rządu ustąpić, ale 
zwolennik Bonapartych, minister Fourton radzi 
przeciwnie, by to sanlo ministeryum, któremu 
dawna fzba po parę razy dała wotum niezaufania, 
śmiało stanęło do walki z nową Izbą. Tak rzą- 
dowi jak i republikanom chodzi teraz przedewszy- 
stkiem o wpływ na wybory do rad jeneralnych, 
które mają w dniu 4. listopada nastąpić. Rady 
te podobne do naszych sejmów prowincyonałnych, 
mają szerokie przywileje, między innemi one wy- 
hieraję pewną część senatorów. Za kim zaś senat 
będzie, przyterm władza zostanie, bo senat moża 
zezwolić na rozwiązanie nowej Izby, moża się 
teinu też i sprzeciwić. Jacy więc będą senatoro- 
wie, takim rząd być musi. Najznaczniejsi z nowo 
wybranych posłów zostaną do dnia 4. listopada 
na prowincji, by pilnować tych wyborów da rad 
jeneralnych, do tego więc czasu posiedzenia sejmu 
nie będą wcale zajmujące. Dziennik katolicki 
„Monde“ zachęca wszystkich katolików do szcze- 
rego popierania rządów marszałka Mac-Mahona, 
który przedstawia zachowanie spokoju i porządku 
we Francji. 

Ziemie polskie. Korespondent „D. Pozn.“ 
bardzo smutny kreśli obraz o położeniu chłopów 
na Litwie. Rząd moskiewski, chcąc sobie ująć 
chłopów litewskich — niegdyś Unitów, a za Mi- 
kołaja gwałtem „nawrócgonych* na prawosławia — 
a zrujnować szlachtę, porozdawał chłopom grunta 
za jednę trzecią ich wartości, nadto dał im prawo 
do lasu. pastwisk i łąk Tym sposoham szlachta 
na wpół zadłużona, potraciła majątki, których 
nie wolno żadnemu katolikowi ani Polakowi od- 
kupić, a chłop tyle zyskał, że nagle zbogacony 
zadłużoną ziemią, z której miał dług spłacić i po- 
datki opłacać, sądząc się panem, przestał pracn- 
wać i rozpił się do tego stopnia, że rząd pobiera 
podatek z wódki, rachując nu każdego dorosłego 
za 10 rs. okowity rocznie. Rodzina więc włościań- 
ska, dajmy na to z pięciu osób złożona, przepija 
rocznie 50 rs? Oto jest żniwo, które rząd zbiera 
ze swych dobrodziejstw kosztem szlachty polskiej 
chłopom czynionych! 

Zresztą chłop litewska, jakkolwiek niby zupeł- 
nie usamowolniony, zostaje pod absolutnym rzą- 
dem tak zwanego mirowego pośrednika, tj. sę- 
dziega da spraw włościańskich i pisarza gminnego 
obu Moskali, którzy ogromne pobierają pensje, a 
jeszcze większe łapówki, rządzą gminą bez żadnej 
kontroli. Szkoły są jak najgorsze, wszystko się 
w nich zaczyna i kończy na moskiewskiem czyta- 
niu, pisaniu i śpiewkach, a ża chłopi czują, że ta 
moskłewczyzna i tak na nie dzieciom się nie 
przyda, więc wykupują dzieci swoje ze szkoły, pła- 
cąc wykupnego za jedno dziecko starszyznie, pl- 
sarzowi i nauczycielowi po rs. 10. 

Z całego tego opisu to tylko jest pocieszającein, 
że chłop litewski powolny, skryty i nieufny, nie- 
dowierzając ani Moskałom ani popom, szuka ozę= 
sta porady we dworze szlacheckim, tam przynaj- 
mniej gdzie jeszcze niedola i złe rządy szlachcica 
nie wypędziły z ojcowizny. 

Moskwa. Urzędowy dziennik moskiewski dłu- 
go i szeroko rozpisuje się nad koniecznością, któ- 
ra zmusiła rząd do sfabrykowania papierków tu- 
blowych za nie małą sumę 209 milionów rubli. 
Z tych milionów 153 poźre sama wojna, a i ta 
zaledwie na kilka dni wystarczy na utrzymanie 
takiej ogromnej liczby wojska w krajach zupełnie 


Świadczą o tem wiekopomne czyny pad Piewną. 
Na polu bitwy jest on wszędzie obecny; w jednej 
chwili jest przy bateryi, to znowu przy batalio- 
nie, a zawsze tam, gdzie śmierć zmiata najwię- 
cej ofiar. Jakimś cudem wychodzi on zawsze cało 
z takiej przeprawy, zdarzało się bowiem nieraz, 
Że wyżsi oficerowie z jego najbliższego otoczenia 
padali od kul nieprzyjacielskich W kampanii 
serbskiej okazał Osman kilkakrotnie dowody ta- 
kiej szalonej odwagi. Gdy np. chodziło o doda- 
nie odwagi młodym rekrutom, którzy byli po raz 
pierwszy w ogniu, stawał Osman na ich czele i 
prowadził do boju. I tak stanął on osobiście ua 
na czele kolnmny szturmującej podezas kampa- 
nii serbskiej Izwor. 

W kilka dni później musiano namioty z pod 
lzworu przenieść o dwa kilometry wstecz, pod 
osłoną ognia działowego z Zajczaru. Obwiniano 
wówczas głośno Osmana o tchórzostwo i nie 
chciano spełnić nakazu. Osman kazał natych- 
miast rozstrzelać dwóch podżegaczy, a następnie 
przenieść obóz na miejsce wskazane; tylko swój 
zielony namiot, widzialny na wielką nawet odle- 
głość, albowiem na szczycie jego jest utnieszczo- 
ny posrebrzany półksiężyc, kazał pozostawić na 
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już wyniszezonych wojną. Rząd moskiewski za- | ca nieomylności Namiestnika Bożego. Urodzony 


pewnia, że usilnem jego staraniem będzie, na- 
prawić wstrząśnięty wojną kredyt moskiewskiego 
państwa, i skoro tylka okoliczności pozwolą, za- 
pewnieniem osobnego funduszu na spłacenie dła- 
gu publicznego podnieść wartość moskiewskich 
pieniędzy. Jednakże, by ta było możliwem, trze- 
ba siły podatkowe do naiwyższego podnieść sto- 
pnia, tj. po prostu: mili poddani białego cara, 
musieie płacić, płacić, płacić! 

By wam rachubę podatku ułatwić, nazwamy 
jeden nowy podatek klasycznym, drugi i trzeci 
jeszcze inaczej, a będziemy wytrwałe odwoływać 
sią do waszego serea 1 kieszeni, ha cierpliwość 
wasza jest równie dobrze znaną jak i możność. 
Trka jest śpiewka moskiewska znana dobrze pod- 
danym wszystkim państw. których gorączka sła- 
wy i podbojów napadła. Nie zazdrościmy wcale 
Moskalom. 

Anglia bardzo się niepokoi skutkami zwycię- 
stwa moskiewskiego pod Karsem. „Leży to już w 
charakterze muzułmanina, wierzącego w fatalizm 
tj. w przeznaczenie — pisze „Times* — że, póki 
mn sie powodzi, broni się jak lew, ale gdy mu się 
noga poślizgnie, opnszeza ręce i dobrowolnie daje 
gardło pod nóż. Gdy raz Turcy pobież, wierzą, że 
przeznaczenie chee ieh klęski, żadna siła nie 
wstrzyma pogromu Tureyi. A wtedy, co się sta- 
nie z naszeini interesami? pyta „Times“, bo jemu 
o nie na świecie nie chodzi, jak o angielskie i to 
przeważnie kupieckie mteresa. 

— W całej Anglii mnożą się strajki. Takiej 
strajce malarskiej w Londynie, cheieli przedsię- 
biorcy zaradzić sprowadzeniem z Niemiec mula- 
rzy. Ale gdy 60 Niemców przyjechało da Lon- 
dynu, koledzy Anglicy tak ich pięknie przywitali, 
że wziąwszy pieniądze na drogę dali się Niemcy 
do powrotu do ojczyzny namówić i odpłynęli do 
Hamburga. Strajki takie znajdą jednak coraz 
częściej załatwienienie za pomocą sądów polubo- 
wnych i jest nadzieja, że praktyczni Angliey, wi- 
dzac, iż na świętowaniu mmej zyskają, niż na 
pracy. mniej się w strajki bawić bądą. 

— Rząd angielski nia małego wyrządził Mo- 
skwie psikusa. Oto doniósł liwerant wojska mo- 
skiewskiego Poliakow w. księciu Mikołajowi, że 
Anglicy obłożyli aresztem zamówtone w Anglii 
baraki dla 100,000 wojska moskiewskiego, jako 
niedozwoloną w państwie neutralnem konkrabandę 
wojenną  Moskalom, nie pozostaje, jak udać się 
do „drucha* Prusaka, który nie jest taki skrupu- 
lant w przestrzeganiu neutralności, 

Ktzzma. Dzienniki franeuzkie powiadamają 
nas o okólniku Kardynała Simeoniego, który miał 
rozesłać do wysłanników państw bawiących przy 
stolicy Apostolskiej. Sekretarz stanu Ojca św. 
Skarzy się w piśmie tem na gwałty i zahwry, któ- 
rych się dopuszcza rząd włoski na własności ko- 
ścielnej, a zwłaszcza na najnowszy zabór dwóch 
kościołów, które mają być abrócone na koszary, 
jakoteż o zabranie oratoryum przy kościele St. 
Marya della Scala, w którym rząd chce urządzić 
giwnazyam. 

— Nie tylko u nas Kościół ponosi wielkie 
straty przez Śmierć sług swoich, alei z Rzymu 
dochodzą nas smutne wiadoniości u częstych ofia- 
tach, jakie śmierć z pomiędzy rajwyższych dostoj- 
ników Kościoła wybiera. W dniu 16. bin. umarł 
Kardynał-dzakon Capalti, który podczas Soboru 
Watykańskiego odznaczał się, jako gorliwy obrań- 
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dawnem miejsca. Przez trzy dni strzelali serb- 
sey artylerzyści na ten namiot, a Osman nie 
ustępował z niega ami na krok. Dopiero na 
czwarty dzień uległ proźbom deputacyi wysłanej 
przez żołnierzy i zezwolił na przeniesienie swe- 
go namiotu na inne bezpieczniejsze miejsce. Gdy 
dnia 18. lipea r. z. wskutek ryzykownego mar- 
szu ilankowego Leszjanina, armia Osmana baszy 
była bardzo zagrożoną przez kilka godzin, wi- 
dziana go zawsze tam, gdzie wałka była najgro- 
Źniejszą i gdzie kule padały najgęściej. W chwi- 
li, gdy wojska tureckie zachwiały się i zaczęły 
się cofać, podążył Osman jak strzała do pier- 
wszych szeregów tyralierów, i nte chejał ztamtąd 
ustąpić, aż jakiś stary, siwy jak gołąb podoficer, 
chwycił konia jego za uździenicę i odprowadził 
jenarała po za obręb strzałów karabinowych, mó- 
wiąc: „Jeneraie, tu twoje miejsce!“ 

O miesłychanej energii Osmana baszy podam 
również kilka szczegółów Przy formowaniu jego 
armii postąnił subie seraskierat, tj. ministerstwa 
wojny w Carogrodzie po macoszemu: dano mu 
tylko kilka batalinów wojsk regularnych, a reszta 
składała się z samych baszybożuków. Była to 
banda istnych rozbójników, którą przedtem nży- 


w Rzymie w r. 1811 i wyniesiony wr. 1368 przez 
Piusa IX. do godności Kardynała-dyakona, miał 
sobie powierzony tytuł kościoła Panny Maryi in 
Aquino. 

Holaudya. W dniu 16. bm. umari sędziwy 
Biskup z Harzogenhuch hr. Zwysen urodzony w 
1. 1794. 

— W Amsterdamie otworzona w dniu 15. hm. 
nowy amsterdamski uniwersytet z wielką uroczy- 
stością. Deputacye studentów przybyły z Ley- 
deny, Utrechtu, Groningi i Delftu. Pierwszym 
Tektorem został mianowany prof. Quckmanns, 

Ameryka. Donoszą z Nowego Yorku, że tak 
bogatego plonu pszenicy, jaki w tpm roku ze- 
brano, jeszcze Ameryka nie zaznała. Zadłużona 
wskutek wojny domowej i osławiona nieczystemi 
spekulacpami znajdzie Ameryka w przepysznej 
glebie swej obfite źródła pomyślności, które ni- 
gdy nie wyschnie, gdy je wytrwałą pracą podsy- 
cać będzie. 


Wiadomości miejscowe i prowinegonalne. 


Poznań, 24, października. Wczoraj wprowadzono 
ciało śp. ks. prałata Brzezińskiego do kościoła kate- 
dralnega, za trumną postępówało z świecami obywa- 
telstwo z miasta i z prowineyi, między którym: wi- 
dzieliśmy prawie wszystkich członków dyrekcyi Towa- 
rzystwa Naukowej Pomocy, da której Zmarły należał 
od samych początków założenia tegoż Towarzystwa. 

Dziś po nabożeństwie żałobrem ciało zło- 
żona w grobach katedralnych i według „„Posenerki" 
pozostania tamże tak długo, dopóki z Berlina nie na- 
dojdzie odpowiedź, czy wołno zmarłych kanoników 
chować w katedrze, przeciw czemu wystąpiła po raz 
pierwszy tutejsza policya przy pogrzebie ks. prałata 
Koźmiana. 

— * Ceny mięsa będą pradopodobuie spadały, 
bo z Amerzki powiększa się ciągle dowóz mięsa pe- 
Klowanego i wędzonego. W r. 1876 przewieziono do 
Europy przez sam Hamburg za 9 milionów marek 
mięsa a za 15 milionów tłuszezu wieprzowego. 

— * Z Kościana piszą pomiędzy innemi pod 
dmem 14. b. m. do „Germanii _ Uwięzicna Siostra 
Miłosierdzia Barhara, siedzi jaszcze w więzieniu. Obe- 
cnie otrzymała również i przełożona tutejszej kougre- 
gacji, Siostra Seweryna Morawska, zapczew na ter- 
min w dnin 24, bm. Czy i ją spotka ten les, co 
uwięzioną już Siostrął Jeżeli wszystkie Siostry po 
kolei uwięzionemi zostaną, natenczas lazaret, który 
utrzymują, będzie musiał być zamkoięty. 

— * Pan Laskowski. dawniejszy 
szkólny powiatu poznańskiego a obecny dy 
mwinarynm nauczycielskiego w Rawiczu, bi chcho- 
dał na początku przyszłego roku 25- ubilensz 
swego nanczycielstwa. „Pos. Zig“ donosi, na- 
uczy: tutejszego powiatu mają się złożyć glu ju- 
biłata na upominek 1 wysłać deputacgą z grona z 

— * Pan Schróder, ongi kapłan 1 nauczyciel 
przy seminarpum nauczcielskiem w Poznaniu, 
ion} urzędnik, zamieszkał jnż w Teruniu, 
dokąd jato inspektor i 
słany został. (G. T) 

— * Policya weszła na tropp zabóję, 
mordował zaganiacza Schiitza z Piły i ał mu 
4500 mk. W tym celu aresztowała dwóch policyan- 
tów bardzo podejrzanego bandlerza Bydła, Luedsiego 
z Wysoki i zabrali mu 1800 m., które u niego zma- 
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tor se- 


wano do stłumienia powstania bałgarskiego, ban- 
da. pozbawiona czei i wiary. która mad ojczyznę 
przenosiła własny interes i nie robiła różniep 
między wrogiem a przyjacielem, gdy chodziło a 
rabunek lub kradzież. Wypadki zamordowania 
własnych oficerów. którzy przeszkadzali mordam 
i plądrowaniy. nie należały do wyjątków. W prze- 
ciągu kilku tygodni zaprowadził Osman basza w 
tej dzikiej bardzie ład. porządek i wzorową kar- 
uość, do tego stapnia, ze przy końcu wojny se 
skiej, jego: wojska nieregularne vdróżniazy się od 
regularnych tylko strojem, co do walarzności zaś, 
odwagi, pogardy śmierei, nie różniły się wcale oð 
najdzielniejszych korpnsów tureckich. A było to 
wyłączną zasiugą Osmana, który snrowe Awe roz- 
kazy umiał przeprowadzać z niesłychaną ścisło- 
ścią. Tak np. kazał pewnego razu rozstrzelać 
dwóch Qzerkiesów, którzy grozili oficerowi bronią.: 
trzeciego Czerkiesa kazał rozstrzelać za to, ża 
wbrew zakazewi zatrzymał przy sobie zdobyte 
łupy wojenne, a pewnego Arnautę. który niemie- 
ckiemu lekarzowi skradł konia, kazał powiesić. 
„Złodziej — tak wyraził się w obec ochotników — 
zasiuguje tylko na stryczek". 
(Dokończenie nastąpi). 


lezióno. Ale, że komisarz miejscowy miał Lnedkiego 
za uczciwego człowieka i prosił policyantów, ażeby 
mu pozwoleno pójść do familii pożegnać się, więc 
qolicyanci puścili go samego. Luedko jak poszedł, 
tak już mie wrócił i pieniądze zabrane zostawił po- 
liepantom. 

— * Z Kaszub z powiatu człuchowskiego piszą 
do „Pielgrzyma.“ 

„Wielkiego uarobiło tu hałasu zdarzenie, które w 
jednej wiosce powiatu naszego nie dawno zaszło. — 
Nadciągnął tam przed kilku miosiącam młody, Żona= 
ty nauczyciel, który w samym już początku po przy- 
byciu zwrócił ma się uwagę publiczności przez 2u- 
chwała i szumne występowanie. zwłaszcza przy szkłan= 
ce, mającej u uiego, jak się zdaje, pierwsze miejsca 
w rzeczach ulubionych. W pisaniu skarg, w skalo- 
waniach na dnchowieństwo, w wychwalaniu własnych 
zalet, okazał się dosyć biegłym, a kiedy przy obcho- 
dzeniu uroczystem bitwy sedańskiej przez niektóre 
szkoły gromko po polsku wygłosił w uniesieniu pi- 
wnem, jako wszysey są nieprzyjaciołmi kraju i bike 
czemni, którzy w dniu tym szklanek nie wychylają, 
przyznano, że to człowiek podług tegeczesnego kroju 
i że cnoty, jakich się teraz wymaga, posiada we 
wielkich rozmiarach. Liberał czystej krwi posunął 
się przecież w zasadach wolnomyślenia 1 działania 
za daleko i pewnie na swoję niekorzyść, — Wdó- 
wka pewna, niedaleko od niego mieszkająca, któ- 
tą w zimie minionej mąż odnmar, z pełną EA 
ską, wywarła, na niego wrażenie tak dalece, 
zapomniał o przysiędze ślubnej, którą dla aj 
młodej łonp u stóp ołtarza złożył æ ciałem i duszą 
oddał się owej niewieście, która z całym zapałum 
odpowiadała na zalotne umizgi —- Ponieważ fona 
prawdziwa zoówsze była na przeszkodzie, więc przez 
namowę doprowadził ją pan N. dotąd, że przy świad- 
kach piśmiennie zrzekła się małżeństwa i wszelkich | 
praw do męża, za co nagrody odebrała 50 talarów. 
Tak uwolniwszy się od żony prawdziwej, z wdową pod- 
jał podróż do Gdańska i okolicy. Szczęście to wsze- 
lako niedługo zapewne potrwa, la f ono nie stałe: 
rejencya, nwiadomiona o uajściu, uczyniła podobna 
wstępne kroki do kasacyi a łona prawdziwa po spra- 
wie po rozum poszedłszy da głowy, także wraz z ro- 
dziecami owegu nauczyciela (którzy są dobrzy katolicy 
i Polacy) zaczepne zajęli stanowisko. — Koniec sprawy. 
tej jeszcze nie wiadomy, ala z pewnością chociaż nia 
miły będzie dla sprawcy, to pożądany dla gminy, któ- 
rej dzieci takiej powierzone bgłę pieczy. Widać. że 
kultura z Berlina i do naszych Kaszub gwałtem się 
wdziera”. — I „Orędownik* ma pudobną wiadomość z  . 
Księstwa o pewnym nauczycielu, który na to tylko był 
gorliwym „w słożbiew, żeby rejeucyi oczy zamydlić na 
swoje „dwie żony“ — ale i tam pono już rejencja 
wkroczyła.. 

Z pod Bnina, 20. paździormka. Nowa przestroga, 
jsk się trzeba ostrożnie z bronią obchodzić, Nioda= 
wno temu przyszedł do Czmania pod Bninam z ur= 
lopu od żołnierzy syn gospodarza Schoanfolda. Po- 
biegł da swego kolegi Pfelfera i po rozmaitych roze 
mowach zaczęli się obaj ćwiczyć z nabitą bronią. 
Przytem uderzył Schoenfeld kurkiem od finty w sto- 
lik, flinta wystrzeliła i uderzy młodego Pfaifera 
tak nieszczęśliwie w brzach, że w kilka minut ducha 
wyzionął. 

Trzemeszno, 21. października. Dnin 12, maja 
r. b. umarła nagle 12-letnia dziewczynka Antonina 
Perzyńska w domu obywatela Grelinsa tutaj zamie= 
szkałego. Zmarła była krewną Grellusów m prze- 
bieg smutnego wypadku tego był następujący 

Antonina Perzyńska cierpiała na ból głowy i na 
juve jeszcze niedomaganic. Pani Grellus posłała zas 
tem służącą do kramu kupca Efraima Bley pó sól 
gorzką (Glaubersałe). Wysłana dziewezyna przynia- 
sła od Blepa porcyą białej soli, której kupczyk 
w krame obsługujący z szufady namierzył. Dano 
2 tego prawie łyżkę stołową cierpiącej Antoninie do 
zażycia, lecz niestety dziewczyaka owa natychmiast 
zesłabła, straciła przytomność dostała wemitów a po 
upłzu loa godziny Bogu ducha uddała. 

Pon eré nagła nwego dziecka prawdopo= 

ie użycia owej soli nastąpić mogła, 
trucizną, przeto pohcya natych= 
czyła, prokurator zarządził sekcyą 
a zmarłej nagle Antoniny Perzyńskiej i wytoczył 
zarazem Śledztwo przeciwko kupeowi Bley. 

Unia wczorajszego odbył się w tej sprawie termin 
publiczny przed tntejszą deputacya sądową a z toku 
zeznań czterech lekarzy, którzy jako znawcy stawali, 
okazało się: 1) że Autonina Perzyńska wskutek gwał- 
townego zapalenia Żołądka umarła. — 2) że sól za- 
żyta i w żołądku znaleziona nie była solą goraką 
(Głaubersale), tylko solą „szczawianem* zwaną, 
(Oralsalz, Klersale); — 3) že ów tak zwan; szcza- 
wian jest wielką trucizną, którego i muiejsza nawet 
daleko ilość nad zażytą przez wspomnianą Antoninę 
śmierć natychmiastową sprowadzić jost w stanie. i 


Trucizuę ową spiowadził sobie kupiec Bley da fa- 
frykowania atramento i umieścił ją na _ spiehrzu, 
gdzie różno inne towary leżały, w zwyczejnym papie- 
rze, wie zaopatrzywszy takowej nawet odpowiednim w 
takich razach napisem. 

Ponieważ jeduak kupiec każdy, który towary publi- 
€aności do użytku sprzedaje, znać takowe winien i przy 
trujących przedmiotach prawem przepisane ostrożności, 
jak lokowanie na osobuości, etykietowanie odpowiednie 
lub trzymanie pod osobnem zamknięciem. przestrzegać 
musi, czego tutaj kupiec Bley nie uczynił, przeto pro- 
kurator wywodził, że kupczyka sprzedającego w kramia 
Blepa za to adpowiedzialaym czynić nie można, żo 
biało wyglądający szetawian zu również biało wyglą- 
dającą sól gorzką uważsł i publiczności sprzedawał, 
tylko kupiec Bley ukaranym być winien, ponieważ ma- 
jąc truczny w swym Lramie, zaniechał przepisanych 
prawem ostrożności przestrzegać i swoją opieszałością 
i niedbalstwam przyczynił się do śmierci człowieka, 
dla czegu wnosił dla niego a karę jednego tygodnia 
więzienia. Kolegium sądowe zgodziło się na powyższe 
wywody prokuratora, zle zawyrokowała przeciw Bley- 
OWI ża wzmiankowane przestępstwo na trzy miesiące 
więzienia i na ponoszenie wszystkich kosztów. 

Dnia wczorajszego zasiadł także dziedzie Stanisław 
Różański z Padniewa w tutejszym więzienin trzymie- 
Eięczną karę więzienną, na którą za pośredniczenie w 
sprawie ekskomuniki pana Suszczyńskiego tutaj osą- 
dzonym został, 

% ramienia rządowego miała być łałożona u nas 
symultanun szkoła wyższa dla dziewcząt. W sprawie 
tej zjechaj do nas przed rokiem urzędnik rejencyjny 
z Bydgoszczy, 2 którym reprezentanci miasta trakto- 
wali i jeżeli się mie mylę, 700 marek snbwsncji z 
dochodów miejskich przyrzóki. Ponieważ do dzisiaj 
rezultat nie uadszedł, przuto obywatele miasta wy- 
słali w tych dniach petycyą do pana ministra wy- 
znań, z prośbą, aby się do spiesznego otworzenia 
szkoły powyż wzmiankowanej przychylić raczył, Na 
czele pensyi tej ma stać dr. Sarg, dyrektor progim- 
nazpum tutejszego, (Ależ katolicy o to nie „pro- 
sili“? „Oręd,”) 

PRZ TZW E 
lozmaitośći. 


— * Wspaniałomyślność psa. Dzienniki opo- 
wiadają następujący wypadek, który się niedawno 
wiał zdarzyć w pobliżu Sierck, w Alzacyr. Pewien 
młody człowiek chciał utopić pudla, który już niedo- 
magać zaczął ze starości. Wszedł więc z nim do 
łodzi 1 odbił od brzegu. Kiedy łóśż wypłynęła na 
Środek rzeki, okrutny człowiek wrzucił psa do wody, 
któremu kamień uwiązał o szy. Biedne zwierzę 
wnet znikło pod wodą, ponieważ jednak urwał się 
Sznur, na którym uwiązany był kamień, wyszło po 
chrili znowu na powierzehnią i czyniło rozpaczliwa 
usiłowania, ażeby dostać się zuywu do łodzi. Ilekroć 
jednak pies zbliżył się do niej, nieludzki pan jego 
odtrąca? go wiosłem, Walka ta nierówna trwała już 
kwandrans, kiedy ów okrutnik zniecierpliwiony po- 
chwycił wiosło w obie ręce i wymierzył niem z ca- 
dej siły cios ku głowie zwierzęcia, przyczem jednak 
stracił równowagą i wpadł do wody. Teraz zmieniła 


się scena. Widziano, jak biedny pies zanurzył się 
pod wodę, pochwycił swego pana 1 wśród najwięk- 
szych wysileń przypłynął z wim do brzegu. Nie- 


wdzięczny człowiek winien był pan ocalenie życia, 
nie umiejąc bawiom pływać, byłby z pewnością 
utong, 


Następujące książki mamy na sprzedaż: 
po 50 feu. kardzo pożyteczne, pięknie, 
j ma książeczka. kt ję po- 
mie- 


winna znajdo 
bw pk sa swi 
— Dpusa ziemniaków z niemieckiego 1870 str. 50. 
— Pamiętniki szewca Jana Kilińskiego z ryemą, 
1872 str. 134 
Najdroższy skarb, powieść dla lulu przez Lasko- 
po. 
— Gospodarstwo duchowe, modlitwy przez ks. Pio- 
tra Skargę, 1858. str. 166. 
— Parafia bez pasterza czyli zdrowe rady dla wiernych 
w pozbawionych opieki pramoritego 
M nik dla dzieci, u 
powinazowań 
no 60 feu. Maryana Aubry. czyli życia biednej 
słnżącej. z frueuzkiego 
Pamiętniki 


wni 


Kati 


pissnia listów 
z dodatkami 


iemcewiczz, str. 119. 
przygody na Sybirze opo- 
a N TAES PEKEE RY 


str. 138. 


dania 1876. 
— Nisktó 
w zaborze pruskim przez dr. R. Szymański 
— Poezye rehgijne Bogdana Zaleskiego 1868. str. 


sgóły z statystyki 


— Złotniki czyń złota dolina, 
podająca sposób robienia złota. str. $ 

-— Robinson. 

pa 70 fen, Książeczka do nabożeń: 
ozdobiona liczvemi obr 


omieść. prawdziwa 


twa dla młodzieży 


— 0 interesie depozytowym przez dra Rakowicze, 
1876. str. 40, 

po 110 fen. czyli il egr. 
św. Pańskich. 

— Onis Ziemi św. z mapą Palestyny przez ks Dam- 
rotka 1873. ate. 166. 
ODR misyjne z wszystsich krajów | wieków 


Opowiadania z żywotów 


boi potio zawierająca 255 dyspozycy 
dów postnych zastosowonych w różnych okolicznościach, 
nawst do suchego postu, przez Ślezańską Ma: 
Kto nam nadeśle w znaczkach pocztowych pieniądze 
na żądane ksiażki, tomu odwrotną pocztą franko takowa 
prześlemy. Ekspedycya .„„Oredownika”. 


ktor oGpowiedziałny w zast 
dr. Romen Szymsński w Poznaniu 
RZE TEE SAGAT RZEZED ZWROT 
Ceny targowe w Poznaniu, z dnia 24. paźlziem 
e przez stawa-| _ Za 50 kilogramów 


i , nea 


zj mpieckie 


„ ksriecień-miaj 49,40 a 
Okowits w miejsca (bez beczki) 47,80 mrk- 


Ceny targowe w Poznaniu, z dnia 22. październ. 


Ceny wypeścądkowane przez E N 


król dyrekcyą policy. |i 
Pszenica st Jedna - 

Zro o iii | 

Jęczmień pae 

Owies eiai 


Słomy prostej za 100 kilogr. 
targanej - 


Siana 
Grochu . 
Soczewicy | 


Taj (opa) 2.1 


Wrocław, 23. października. (Ceny targowe miejskie.) 


W markach 1 fenygach za 


Stałe ceny ustanowione przez] 100 kilogramów 


deputacy! | piękn. | średn. | pośled. 
OZ! ia ma Sj 
%|-|21 80 | 20|80 

20 |10 | 20 80 | 19 |60 

R | 15/30 | 18,50 | 12 [80 

Jęczmień nowy . 1d|60 | 15 40 | 1466 
Owies nowy . - 18,40 | 12 70 | 11|B0 
Groch. ©  . 1%) — | 16 1 | 14|70 


Mamy na sprzedaż nader zajmujące dzielko: 


GE” Nowa S;hilię -@Ẹ 
zawierająca najważniejsze przepowiednie, tycaące się Ko- 
ścieła św. i Polski. Zebrał i wydał J. Ohociszewski, 

Treść: Dziwny znak na wiebie, widziany w Często- 
chowie (z rycina). Prawdziwe cudowne widzenie na nie- 
bie, zapowiadające wpadek i zmartwychwstanie Polski, 
które widzieli dwaj zakonnicy, wracający z Częstochowy 
1662 r. Proroctwo Ojea Św. Piusa IX o przyszłości 
Kościoła t Polski, wyrzeczone do X, Arcybiskup. 
Z EKIER Proroctwo X. Karmetity Marka i Warmy- 
Slów kilka o końcu świata i ilu jeszcze będzie pa- 
y po PiusieTX. Proroctwo Kaplana Polskiego, Żebrak 
przepowiada przyszłość Polski. Prznpowiadnie o 
Turepi 1 Rosi. Sybille » ich proroctwa. Przepowiednia 
Jana Kazimierza, króla polskiego itd. 

Jestto zatem treść nader ciekawa i pouczająca, a 
czerpana tylko z winrogodnych źródeł. 

Cena 3 sgr., z przesyłką franko 3%. sgr., A egz. 
za 16 sgr., M egz. za talara franko. 

Przy większych zamówieniach rabat. Mniejsze nale- 
żytości w znaczkach pocztowych Listy pod adr. 

Espedyepa „„Orędownika** 
Poznsń — (Posen). 


Objawienie Najśr, Panny w Gietrzwałdzie po 
niemiecku przez księdza B. J. nabyć można 
przez Ekspedycją Orędownika. Egzemplarz 15 fem., 
cd 25 egzemplarzy po 10 fem. 


Nadzwyczajne Walne Zebranie 
Stowarzyszenia Wzajemnoj Pomocy Ręko- 
doielników w Poznaniu udbędzia się w nie- 
dzielę dnia 28. b. m. o godznia 2 z po- 
łudnia na sali starego gimnazynm celem 
zmieny ustaw. Livzny współudzini pożę- 
dany, gdyż wedle uchwały ostainiego ze- 
brania, następno bez względu na ks 
decyduju Zarząd. 1103) 

Wiadomość szkólma. 

Zgłoszenia nowych uczniów do mojej 3 
klasowej szkoly przygotowawczej, przyj- 
muje jeszcze nadal przy ul. Szkolnej nr. 4 
z rami od 8 do 9 godzi 

Poznań, dnia 20. października 1877. 
ma) Ziele, rekto 
kurs lekcji 
tańca w Unieźnie 1 Poznaniu już Toz- 
począłem. % powodu wykładu nowych teń- 
tów, zgloszenia do Iga kurn przyjruję 
tylko do dn. 29. bw. Św. Wojeicch nr. 8, 
T piętro, od 1--3 po południa atio) 
Lipiński, 


metr tańca i estal 


Na sprzedaż!! 
drzwi, okna. belki, de- 
ski, piece, cegły itd. 
e Rogoziński. 

św. Wojciech nr. +0. | 


Nakładem ksiegarni N. Kamieńskiego 
i Spółki w Poznaniu (Bazar) wyszły 


Fotografie Gietrzwałdu 
słynącega cudownem obja 
w formacie zwyczajnym (wiz 
fen. sztuka, w formacie wią 
towym) a 1 mk. sztuka 
Fotogrefie zdjęte z rzeczywi 
Jmio wykonane. Kto narez nabywa 1 tuzi 
lub więcaj oblicza się sztuka w formacie 
znyczejnym = 56 fen., od 20 sztuk a 80 
fen.. w formacie wiekszym a sztuka 
od 20 sztuk a f 
na prowincją RET 
pieniędzy w kopercie jako list franko. 
Litografa w kolorach — i Ë ograĝa 
niekolorowane w dużyn: a 
przedstawi z pokoi, kaś 
i źródła (jako obraz ma ścianę) a 75 fon. 


sztuka, za 3 marki 5 sztu 
"aż sama litografia niekolorowana 
w mniejszym formacie (formet gabinetowy) 


25 sztuk 1 ank. 
ustały i 
wiernie i pięknie onanie. 


N. Kamień 
księgarnia w Poznaniu (w Bazsrze). 


Nowy Bilard 
postawiłem w mej nowo urządzonej 
Kestauracyi, 
polecając się łaskawym względom. 
Hilary Stróżyński, 


(1106) ulica Dominikańska nr. 3. 


Największy skład mój 
herbaty chińskiej. 
sprzętu 1877. r. 
uzupełniłem wybornemi gatunkami, 
iprawdziwy arak manderyn. butel. 25 sgr. 


Poznań. i. Piotrowski. 


Coś dla kobiet. Pigułki na blednicę i 
e choroby nerwowe, słodkie, piękne 
czne; pudełko po dwa złpol polecn 
s Ludw. Radomskiego w Zbąszyniu 
(Borisirnić 


OR: 


sobie udzielać lekcji 
nych przed 
Redakcya Orędownika. 
Poszukuje się zdatnych 
kolporterów. 


którzy znajdq le i korzystna zajęci 
ię można do pana (1086) 
Wincentego Nowaka, 


a w Król. Hucie 


poszukaj cukiernia (1090) 
F. Rudzkiego. 
UCZNIA 
odzieów poszukuje zaraz 
Wojciechowski introligatoz, 
ul. Koza nr. 24. (1097) 


| Fr. 


Restauracya T. Liedkiego 
Franciszkańska ulica 
zaprasza lubowników cadzienniu na sma- 
czne zawsze świeże flaki i polskia 
zrazy. (1087) 


Dziś w środę wa sólacją pierwszy 


taz ma ARĘT polskie flaki "WG 
zaprasza (1105) 


Hilary Stróżyński, 
Dominikańska ulica m. 3. 
W środę dnia 24. bm. 
2a ; 
Wieprzowe nogi 
z chrzanem 
(Eisbeine). 
M. Matuszewski, 
(1107) Wrocławska ulica ur. 10,11, 
Na Czerninkę z dróbkami i maryno- 


wane gęsie palki zaprasza codziannić Ta- 
stauracja (11) 


Musiałowskiego 


W. Rycerska ul. 3 


sklepowy z męglą jvsr na- 
tychmiest pod najkorzystniejszeri warun- 
kami do sprzedania u T. Glotz, Pól- 
wiejska ul. 12. (1112) 
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